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Nota francuska doręczona min. Beckowi
Będzie ona zbadana,,zgodnie z przyjazne mi i sojtiszniczemi stosunkami“ 

polsko - francuskimi — Zapowiedź bezpośredniej wymiany zdań
Warszawa. (PAT) Wczoraj min. 

spr. zagr. Beck przyjął ambasadora 
Piancji, Larocha, który doręczył mu 
odpowiedź rządu francuskiego na resu­
me rozmów polsko - francuskich w 
sprawie projektu paktu o wzajemnej 
pomocy, doręczonem francuskiemu mi­
nistrowi spr. zagr. w Genewie w dniu 
27 września.

Niezależnie od tego, czy odpowiedź 
francuska wniesie nowe istotne mo­
menty do dotychczasowej wymiany 
zdań między Polską i Francją w tej 
sprawie, jest rzeczą oczywistą, że bada­
nie tekstu memoriału francuskiego bę­
dzie prowadzone przez rząd) polski w 
duchu, zgodnym z przyjaznemi i sojusz-

Odmowa wydania Pavelica
Rzym. (PAT) Agencja Stefaniego 

donosi, że wydział śledczy trybunału 
apelacyjnego w Turynie powziął decy­
zję, że żądanie Francji w sprawie eks­
tradycji Pavelióa i Kvaternika nie bę­
dzie uwzględnione.

Ci mieli szczęście
Oviedo. (PAT.) Oddział wojsko­

wy, przeprowadzający rozbrojenie w 
prowincji Asturji, znalazł w lesie za­
kopane w ziemi pudełko metalowe, w 
którem znajdowało się 1155 300 pese- 
tów, zabranych z Banku Hiszpańskie­
go przez powstańców.

Litwinow protestuje
Paryż. (PAT.) Ag. Havasa dono­

si z Genewy, że sowiecki komisarz 
spraw zagr, Litwinow i turecki min. 
spraw zagr. Tewfik Ruszdi Bej wysto­
sowali do sekretarjatu Ligi Narodów 
pismo, w którem protestują przeciw­
ko ciągłemu odraczaniu sesji Rady 
Ligi.

Studenci polscy w Paryżu
P a r y ż. (P A T.) W domu przy ul 

Sekwany nr. 31 odbyło się uroczyste 
otwarice nowej siedziby Stowarzysze­
nia studentów polskich. W uroczy­
stości otwarcia wzięli udział amba­
sador Chłapowski, konsul gen. R. P. 
Jankowski oraz wielu członków kolo- 
nji polskiej.

Sprawa oskarżenia
Węgier przez Jugosławię

Jugosławja nie wystąpi z Ligi Narodów

Warszawa, 26. 10, — Z kół dy­
plomatycznych informują, że pogłoski, 
jakoby Jngosławja zamierzała się wy­
cofać z Ligi Narodów są bezpodstawne. 
W kolach miarodajnych Jugosławii nie 
było na ten temat żadnych rozmow.

ljony na zbrojenia niemieckie
kie tanki i auta pancerne dalsze 10 miljonów marek

___ ,, Według informacyj z tego samegc„bura (PAT). Strasburskie 
Lewi donosi, że fabryka Ha- 
e Maschinenfabrik A. G., Kto- 
kować ma na namówienie 
ojskowych niemieckich lekkie 
,uta pancerne, podwoiła ostat- 

kapitał zakładowy do sumy 
mk. Transakcja ta dokonana 
■zekomo przy finansowej po- 
ichswehry,

niczemi stosunkami, istniejącemi mię­
dzy Polską i Francją. Należy się spo­
dziewać, że jedna z najbliższych sesyj

Dalsze głosy prasy francuskiej
Paryż. (PAT.) Prasa francuska 

w dalszym ciągu omawia notę rządu 
francuskiego do Polski w sprawie paktu 
wschodniego. „Journal des Debats“ za­
mieszcza artykuł, napisany przez Ber- 
nus‘a. Autor stwierdza, że nigdy nie 
był zbyt wielkim zwolennikiem paktu 
wschodniego, który posiada wszystkie 
ujemne strony zbyt skomplikowanej 
operacji, dając Francji wzamian dość 
problematyczne korzyści. Z jednej stro­
ny — pisze autor dalej — mówi się, że 
pakt wschodni ma przygotować Anglję 
do pewnego rodzaju sojuszu francusko- 
sowieckiego, z drugiej strony zaprze­
czają temu sojuszowi, ale zaprzeczenie 
to nie może przekonać wszystkich. 
Wielu Francuzów uważa, że ostatni 
okres francuskiej polityki zagranicznej 
nie odznacza się jasnością. Niepewność, 
która istnieje w sprawie wschodnich 
kombinacyj, daje możność polityce pol­
skiej odsuwania się od polityki francu­
skiej. Jeżeli Polska nie zgadza się na 
taki system, który w konsekwencji do­
prowadziłby do przejścia przez teryto­

Delegat Węgier atakuje iwo. Benesza
Czy nie powinien zrezygnować z funkcji przewodniczącego 

Rady Ligi Narodów

Genewa. (PAT) Delegat Węgier 
Eckhardt przesłał wczoraj sekretariato­
wi gen. Ligi pismo, w którem oświad­
czą, że widzi się zmuszonym stwierdzić, 
że funkcje przewodniczącego Rady wy­
pełniane są obecnie prez reprezentanta 
państwa, będącego stroną w sprawie, 
którą Rada będzie się zajmowała na 
swojej sesji nadzwyczajnej, rozpoczy­
nającej się w przyszłym tygodniu, a 
mianowicie Czechosłowacji. W swojej 
nocie z dn 22 listopada Czechosłowa­
cja przyłącza się całkowicie do noty 
jugosłowiańskiej i oświadcza, że spra­
wa dotyczy ją bezpośrednio. W tych 
warunkach delegat Węgier widzi się 
zmuszony wysunąć pytanie, czy sytua­

Polityka zagraniczna trzech państw Ma­
łej Ententy jest prowadzona zgodnie, 
wobec tego nie mogłoby być mowy o wy 
cofaniu się.samej Jugosławji, chyba tyl­
ko razem z Rumunją i Czechosłowacją.

(w)

Według informacyj z tego samego 
źródła nastąpić ma w bliskiej przy­
szłości reorganizacja naczelnego do­
wództwa niemieckich sił zbrojnych. 
Kandydatami na stanowisko szefa 
wielkiego sztabu głównego armji nie­
mieckiej mają być generałowie: v. 
Blomberg, v. Fritsch, v. Bock i Lieb- 
mann.

Radły Ligi Narodów da również okazję 
do bezpośredniej wymiany zdań mię­
dzy miń. Beckiem a min. Lavalem.

rium Polski wojsk sowieckich, uznać 
należy zastrzeżenia te za słuszne.

W odpowiedzi francuskiej starano 
się dać Polsce wszelkiego rodzaju za­
pewnienia. Nie wiemy jednak, czy były 
one dosyć skuteczne. Jak się zdaje, 
ofiarowano Polsce m. in. możność po­
łączenia w pakcie wschodnim układu 
niemiecko - polskiego z sojuszem fran­
cusko - polskim. To wszystko pozwala 
przypuszczać, że rokowania te dopro­
wadzą do bardzo dziwacznej miesza­
niny.

Autor wywodzi dalej, że polityka

Alarmujące wiadomości z nad granicy 
jugosłowiańsko- austriackiej

Zamknięcie małego ruchu granicznego - Wojska nad granicą
Berlin. (PAT.) „Deutsche Allg. 

Ztg.“ zamieszcza wiadomość o nagiem

cja ta nie nastręcza poważnych niedo­
godności i czy Benesz nie powinien już 
teraz zrezygnować ze swojej funkcji 
przewodniczącego Rady.

Benesz ze swej strony przed swoim 
wyjazdem z Genewy zawiadomił sekre­
tariat gen. Ligi, że jeżeliby Rada wpi­
sała na porządek dzienny sesji nadzwy­
czajnej apel Jugosławii, to na czas dy­
skusji tej sprawy zrezygnuje z prze­
wodnictwa.

Sprawy, które mgcg życie pubLczne 
Francji - przed sadem

Paryż. (PAT.) Proces o oszczer­
stwo, wytoczony przez komisarza poli­
cji Bonny tygodnikowi „Gringoire" wy­
wołał olbrzymie zainteresowanie. Po 
zaitwieniu wstępnych formalności i od­
czytaniu aktu oskarżenia, redaktor 
„Gringoire“, dep. Carbuccia, zięć b. pre­
fekta policji Ghiappe'a, złożył sensacyj­
ne oświadczenie, zaznaczając, że nie za­
mierza korzystać z przysługującego mu 
prawa nietykalności poselskiej, ale sta­
nie przed trybunałem, aby uwydatnić 
w całej rozciągłości intencje redagowa­
nego przez siebie pisma.

W ciężkich chwilach, — mówił — ja­
kie przeżywa Francja, trzeba mieć od­
wagę przyjąć na siebie odpowiedzial­
ność. Od stycznia br. „Gringoire“ sy­
gnalizował społeczeństwu, że w urzę­
dzie bezpieczeństwa obok dlzielnych u- 
rzędników są prawćlziwi bandyci, któ­
rzy mącą życie publiczne kraju i życie 
jednostek. Fakty potwierdzają to zda­
nie. Wielu policjantów Sûreté Gene­
rale było zamieszanych w wszystkie 
skandale, jakie wybuchły w tym roku, 
w aferę Stawiskiego, w sprawę radcy 
Princea, w sprawę w Lille, w zabójstwo 
króla jugosłowiańskiego. i 'min. Bar- 
thou. Zajmowaliśmy się icz sprawą

Francji prowadzi do utrwalenia zagra­
nicą opinji, że we Francji idzie się za 
wszelką cenę w kierunku sojuszu fran­
cusko - sowieckiego. Deklaracja dep. 
Archambaud wywołała nieprzyjemne 
wrażenie w Anglji- Pomimo zaprzeczeń 
incydent ten nie pozostanie, bez śladu. 
Anglicy zapytują się, czy Francją nie 
wprowadza ich w błąd, przedstawiając 
pakt wschodni, jako uzupełnienie ukła­
du lokarneńskiego. W zakończeniu au­
tor podkreśla znaczenie porozumienia 
francusko - angielskiego dla sprawy 
pokoju i stwierdza, że nie należy w żad­
nym razie porozumienia tego utrud­
niać.

„Le Jour“ stwierdza, iż Francja nie 
bez melancholii dowiaduje się o tem, 
że dzienniki polskie powstrzymują się 
od komentarzy w sprawie noty i że je­
den z dzienników polskich zaopatrzył 
swoją depeszę tytułem:, „Warszawa 
oczekuje noty francuskiej z ciekawością 
ale bez optymizmu“. Wiele czasu dzieli 
nas od roku 1918. Należy zadać sobie 
pytanie, czy możliwe jest rozproszenie 

I nieporozumień i czy wogóle chodzi tu
o nieporozumienia polsko-francuskie.

zamknięciu przez władze jugosłowiań­
skie w niedzielę wieczorem małego ru­
chu granicznego z Auslrję. Ze strony 
jugosłowiańskiej przepuszczano tylko 
osoby, które mogły się wykazać spe- 
cjalnemi przepustkami, wystawione- 
mi przez władze wojskowe.

Według informacyj tegoż pisma ze 
źródeł poufnych, w ciągu niedzieli 
miały odejść z Wiednia, Linzn i Bur- 
genlandu do granicy austrjacko-jugo- 
słowiańskiej zmotoryzowane oddziały 
wojska austriackiego i Heimwehry. 
Dziennik dodaje jednak, że ze strony 
urzędowej wiadomości te spotkały się 
z zaprzeczeniem.

Bonny‘ego. Sprawa jego o korupcję jest 
w dochodzeniu. Jest to tylko początek. 
Proces, który nam został przez niego 
wytoczony, da sposobność do przecięcia 
wrzodu.

Nie ukrywałem nigdy swoich prze­
konań pRtycznych, ale sądzę, że w 
sprawie obecnej po mojej stronie sta­
ną wszyscy ludzie uczciwi z wszyst­
kich stronnictw politycznych. Chodzi 
tu bowiem o moralność publiczną.

Oświadczenie to wywołało duże 
wrażenie.

Następnie przystąpiono do badania 
świadków. Pierwszy zeznawał sędzia 
śledczy z Dijon, Rabut, w sprawie 
prowadzonego przez Bonny‘ego śledz­
twa o zabójstwo Prince‘a, Na pytanie, 
czy świadek wierzy w udział Bonny*- 
ego w zbrodni zabójstwa radcy 
Prince‘a, sędzia Rabut odpowiedział: 
Nic mogę odpowiedrteć na to pytanie, 
i proszę sędziów przysięgłych, aby z 

i mojego milczenia nie wyciągali żad­
nych wniosków.

Proces potrwa kilka dni. Szereg 
świadków, m. in. b. min. sprawiedli­
wości Cheron, b. premjer Tardieu i b. 
premjer Chauterńps, nie zjawił się na
rozprawę.
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Po tamtej stronie Tatr

Przepołowione miasto
(Od własnego korespondenta

Cieszyn, w listopadzie.
Na dworcach mamy okazję obserwo­

wania ruchu prasowego w Czechosłowa­
cji, działu życia tak ważnego i charak­
terystycznego dla danego środowiska. 
Jedno spostrzeżenie ogólne: prawa w 
Czechosłowacji, zwłaszcza prasa perio­
dyczna, rozbudowana jest bardzo szero­
ko. Nie wiadomo, jak przedstawia się 
sprawa z nakładem, ale ilościowo jest 
tam pism bardzo dużo i wszystkie są w 
parównaniu z naszemi — bardzo tanie. 
Kioski dlworcowe, odpowiedniki nasze­
go „Ruchu“, nawet na małych stacjach 
są dużo obficiej zasłane gazetami i ty­
godnikami, niż u nas.

Zwraca uwagę wielojęzyczność pra­
sy — język czeski, słowacki, węgierski, 
ruski, niemiecki. Obok pism — książki, 
również w różnorodności językowej. 
Dostrzegam oryginalną inowację wę­
gierską. W zeszytach tygodniowych, 
takich samych, w jakich u nas drukuje 
się cykliczną powieść „Tajemnica krwa­
wego wampira" — wychodzą w Koszy­
cach powieści Galswothy ego. Co ty­
dzień otrzymuje czytelnik dwa, trzy roz­
działy „Sagi" czy innego utworu wiel­
kiego pisarza w szacie jak najbardziej 
ludowej z krzykliwym obrazkiem na 
okładce. Według informacji kioskarza 
tak spreparowany Galsworthy idzie do­
skonale.

Ale jeśli co przedewszystkiem zwra­
ca uwagę w tutejszych stosunkach pra­
sowych, obserwowanych z poziomu 
kiosku gazetowego na dworcu — to za­
lew pism niemieckich. Nie chodzi tu 
już tylko o pisma, wychodzące we­
wnątrz republiki — ale przedewszyst­
kiem o te nadchodzące z Rzeszy i z 
Austrji. Jest ich taka mnogość, że robi 
to wrażenie inwazji. Wydawcy niemiec­
cy robią przytem najrozmaitsze ekspe­
rymenty na czechosłowackim rynku 
prasowym. „Die Bühne“ naprzypkład, 
albo „Die Woche“ stare, niesprzedane, 
z przed kilku lat numery oprawiają po 
cztery, pięć w jeden broszurowany tom 
i sprzedają za śmiesznie niską cenę 
Kioski są zasłane temi „kompletami“. 
Wogóle trzeba powiedzieć, że gdyby 
ktoś starał się ustalić swój sąd o skła­
dzie narodowościowym republiki na 
podstawie napotykanych w sprzedaży 
gazet — musiałby dojść do przekona­
nia, że element niemiecki jest tu siłą 
dobrze ugruntowaną i zakorzenioną.

Refleksje te powracają znowuż na 
stacji w Cieszynie, dokąd dobijamy pod 
koniec naszej wycieczki.

Przypominam sobie Cieszyn z pierw­
szych lat wojny. Biegł wówczas od 
dworca przez całe miasto tramwaj, któ­
ry łączył oba brzegi Olzy. Dziś linja 
tramwajowa jest zlikwidowana. Tu i 
owdzie jeszcze widać resztki szyn, waż­
na jednak arteria komunikacyjna zosta­
ła zniszczona. Cóż na to wpłynęło? 
Oczywiście granica, która biegnie przez 
sam środek miasta. Nic tak dosadnie i 
plastycznie, choć tylko powierzchownie, 
nie charakteryzuje tragedji Cieszyna, 
jak ta właśnie historja z cieszyńskim

„Kurjera Poznańskiego“).

tramwajem. Prowadząc granicę przez 
miasto, przecięto druty, które je spaja­
ły symbolicznie w jedną całość i uczy­
niono z niej d!wa kalekie kikuty.

Strażnik celny widniejący na moście 
u podnóża góry w sposób ostateczny 
podkreśla ów terytorialny paradoks, 
jaki tworzy Cieszyn i jego zaplecze. W 
tok rozważań wplatają się wnioski, pły­
nące z oglądania kiosków gazetowych 
na czeskich dworcach z inflacją nie­
mieckich pism, wzbudzając przykre re­
fleksje.

Przed wojną okolica dworca, cały le­
wy brzeg Olzy, który dziś przypadł Cze­
chosłowacji, był przedmieściem, skąpo 
zabudowanem domami. Czesi bardzo 
energicznie wzięli się do rozbudowy i 
dzsiaj czeski Cieszyn to obszerne, no­
wocześnie zabudowane miasto. Rozpla­
nowanie budynków jest dziwaczne, od­
czuwa się brak rynku i placów, faktem 
jednak jest, że zrobiono tu, ze względów 
niewątpliwie prestiżowo - propagando­
wych, bardzo wiele. Budowlane usiło­
wania i ambicje spotyka się zresztą 
wszędzie na terenach polskich w Cze­
chosłowacji. Dla czeskich szkół naprzy- 
kład budowane są wspaniałe, napraw­
dę nowocześnie urządzone budynki, 
które w zestawieniu z budowlami szkół 
polskich wyglądają jak pałace.

W polskim Cieszynie odnajduję ten

Przed wyborem 
nowego prezydenta Gdańska

List bez „tleil Hitler" — Instrukcje idą z Berlina — Zanosi 
się na burzliwe posiedzenie „Volkstagu"

Gdańsk. (Tel. wł.) Ustąpienie 
prezydenta senatu dr. Rauschninga 
wywołuje w Gdańsku dalsze, najróż­
niejsze komentarze. Szczególnie pod­
kreśla się fakt, że rezygnacja prezy­
denta Rauschninga była krokiem sa­
modzielnym i nastąpiła w chwili, gdy 
czołowi przywódcy partji hitlerowskiej 
z Forsterem na czele przebywali w 
Berlinie. Zauważarsię dalej, że w liście 
otwartym prezydenta Rauschninga, 
cenzurowanym, jak wiadomo-, przez 
Niemieckie Biuro Informacyjne nie 
wspomniał b. prezydent Senatu, ani 
jednem słowem o narodowem socjali­
zmie i hitlerowcach i nie zakończył 
listu słowami: „Heil Hitler“, co obo­
wiązuje każdego hitlerowca.

Z tych faktów wyciąga się wniosek, 
że dr. Rauschning pozostaje w konflik­
cie z centralą hitlerowską w Berlinie.

Jeszcze dwa niecałe dni dzielą nas 
od posiedzenia „VQlkstagu“, który ma 
wybrać nowego prezydenta Senatu. 
Mimo to nie wspomina się, poza Grei- 
serem, o żadnym innym nazwisku kan­
dydata na stanowisko prezydenta. Za­
danie „Voikstagu“ w środę nie będzie 
łatwe, gdyż poza opróżnionym fotelem 
po Rauschningu muszą również być

sam nastrój, który robił na mnie tak 
silne wrażenie już za pierwszym poby­
tem w tem mieście, przed kilkunastu 
laty. Nastrój starego, nieco sennego, 
jakby zadumanego nad swą przeszłością 
miasta. Tą przeszłość, oddech stuleci, 
które nadi niem przeszły, spotyka się tu 
na każdym kroku, odkrywając odrazu 
zasadniczy ton rdzennie polskiego 
miasta. Nie mogą tego najgłębszego to­
nu zatrzeć widome znaki, pozostałe je­
szcze po rządach zaborców — znajduje 
się. on tu w czystszej formie, niż w wie­
lu miastach wewnątrz kraju, i tworzy 
z polskiego Cieszyna miasto prawdzi­
wie kresowe, — kresowe w najwznio- 
ślejszem tych słów znaczeniu.

Odjeżdżamy z czeskiego dworca. 
Kontrola paszportowa i celna jest lekka 
i tym razem uprzejma. Wsiadamy do 
pociągu bez przeszkód. Na pierwszej 
polskiej stacji zwala się do wagonów 
gromada wycieczkowiczów z Katowic i 
Krakowa. Jest niedziela wieczorem. 
Całe zastępy młodzieży wracają z week­
endów, spędzonych w górach. Szczęśli­
wi. Dla nich to tylko jeden skok.

Wycieczka na Slowaczyznę, jakkol­
wiek zamknięta w ramach tak niewie­
lu dni i odbywana w tak wyścigowem 
tempie, dała mi wiele miłych przeżyć 
i mnóstwo materiału obserwacyjnego, 
który oczywiście nie może się zmieścić 
w kilku korespondencjach. Dała mi 
przedewszystkiem dwie najważniejsze 
zdobycze; możność bezpośredniego ze­
tknięcia się z zagadnieniem Słowaczy- 
zny i zagadnieniem mniejszości polskiej 
na terenie Republiki Czechosłowackiej.

JÓZEF KISIELEWSKI.

wybrani następcy senatorów Hohen- 
felda i Hópsnera, którzy ustąpili w 
ciągu ostatnich miesięcy.

Ustąpienie dr. Rauschninga ma 
równocześnie pociągnąć za sobą dal­
sze zmiany na wyższych stanowiskach 
w Gdańsku. Gdański kryzys rządowy 
przybiera więc obecnie większe roz-

Dyktator w łódzkiem radjo
Żyd ciągnie za sobą Żyda

Łódź, 23. 11. Ze sfer nauczyciel- wszechwładny p. Engliszer vel Stefań- 
stwa chrześcijańskiego otrzymaliśmy ' ski nie wyrazi swej zgody, 
poniższe uwagi:

„Czytając program rozgłośni łódz­
kiej, rzuca się w oczy wszędzie nazwi­
sko p. Berka Engliszera vel Benedykta 
Stefańskiego. Ten nowoochrzczony 
mąż gra główne skrzypce w łódzkiem 
radjo. Potrafił on zdobyć w dyrekcji 
radja łódzkiego przemożny wpływ. 
Wpływ ten jest tak wielki, że żaden 
odczyt, żaden feljeton, choćby najbar­
dziej udany i wartościowy, nie znaj­
dzie się przed mikrofonem, o ile

Z CHWILI
Mimowolnie zabawna wywiązała się 

polemika żydowskiego „Nowego Dzienni­
ka“ z „Głosem Narodu“. Organ żydowski 
lamentuje, że „wszystkiemu winien Żyd“, 
i woła: „Co ma robić biedny Żyd?“.

Gdy Żydzi — powiada „Nowy Dzien­
nik“ — pracują w przemyśle polskim, to 
słyszą o zalewie żydostwa w przemyśle. 
Gdy pracują w handlu, to się mówi o fali 
żydowskiej w handlu. Gdy Żyd pracuje 
w ubezpieczałniacłi, to się to Żydowi wy­
tyka. Każdy Żyd na stanowisku pań- 
stwowem jest solą w oku, każdy robotnik, 
czy urzędnik żydowski w fabryce jest 
przedmiotem ataku polskiego. Wszystko 
źle, gdziekolwiek „biedny Żyd“ się ulo­
kuje.

Tak brzmią jeremiady organu „sjoni- 
stycznego“. Ale wniosku z tej „niedoli“ 
w Polsce „biedni Żydzi“ wysnuć nie 
umieją, a raczej nie chcą. Nie chcą — 
obrazić się na Polskę i ją Opuścić.... A 
wówczas przecież towarzyszyłyby im naj­
czulsze z polskiej strony pożegnania.

*
Teraz już „świadome macierzyństwo“ 

w Polsce jest zapewnione w najszerszych 
warstwach społecznych, skoro do organi­
zatorów jego zjazdu w Krakowie należa­
ło aż dwóch redaktorów „I, K. C.“, 
czyli —. popularnie tak zwanego — „Icka“ 
krakowskiego (oj iluż w nim Icków!)_

miary. Narodowi socjaliści odbywają 
poufne narady i zastanawiają się nad 
kandydatami na opróżnione stanowi­
sko. „Zglajchszaltowana“ prasa hitle­
rowska w Gdańsku obecnym kryzy­
sem rządowym prawie wcale się nie 
zajmuje, co jest komentowane jako 
wyczekiwanie na instrukcje, które na­
dejść mają z Berlina.

Opozycja z zamieszania, jakie panuje 
w kołach hitlerowskich, zamierza wy­
ciągnąć oczywiście odpowiednie korzy­
ści. Partja centrowa złożyła u przewod­
niczącego „Volkstagu“ wniosek, w któ­
rym domaga się, aby ustawa o obronie 
honoru partji narodowo-socjalistycznej 
była rozciągnięta także na inne partje 
w Gdańsku. Zatem posiedzenie „Volks- 
tagu" będzie niezwykle ciekawe i liczyć 
się należy z burzliwym jego przebie­
giem. (p)

Jest rzeczą znaną, że Żyd ciągnie 
za sobą Żydów. To też p. Engliszer ob­
sadza poszczególne punkty programu 
rozgłośni łódzkiej wykładowcami i ar­
tystami pochodzenia żydowskiego. Ta­
ki stan rzeczy wywołuje wielkie nieza­
dowolenie wśród publiczności łódz­
kiej, która ma chyba prawo domagać 
się, aby przemawiali do niej przez ra­
djo prelegenci Polacy, i aby produkcje 
artystyczne wykonywane były przez 

» rodzime siły".

ANTONI MARCZYŃSKI

KAPRYS
GWIAZDY FILMOWEJ

POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy)
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Maćka rozweselił tak serdecznie za­
miar dojenia wołów i jałówek, ale nie 
przyznał się do tego; wyczuł, że wy­
kazanie artystce jej ignorancji byłoby 
czemś bardzo niestosownem. Wymigał 
się więc zgrabnie oświadczeniem, iż 
nie wyobraża sobie wogóle, aby te/ 
śliczne paluszki mogły wykonywać 
równie prostacką robotę, jak dojenie 
krów.

— Sądzi pan,' że moje palce są nie- 
dość zwinne? — Właściwym celem te­
go retorycznego pytania była chęć za­
prezentowania gajowemu zbliska „ma­
nicure“ i wywołania nowej serji za­
chwytów.

Cel został osiągnięty Podobnie wy- 
pięlegnowanych palców Maciek jeszcze 
nie widział, chyba na fotosach; ale w 
naturze nigdy! A teraz gapił się, jak 
sroka w kość na wąskie, owalne pa­
znokietki, równiutko w łuk przycięte, 
powleczone szkarłatnym lakierem, 
wypolerowane, błyszczące i co gajowe­

mu najwięcej zaimponowało, idealnie 
czyste! Toć nawet jego Kasia, chociaż 
znana z swojego zamiłowania do czy­
stości, miała zawsze trochę „czarnego“ 
za paznokciami, (wiadomo, od roboty) 
podczas gdy Nelly... — ona chyba na­
wet sypia w rękawiczkach! —- pomy­
ślał Maciek i wyciągnąwszy ukrad­
kiem jakiś gwóźdź z kieszeni, zaczął 
nim sobie czyścić paznokcie pod sto­
łem.

— Albo nie dość silne? — ciągnęła 
Nelly dalej po chwili. — O, mogę pana 
łatwo przekonać, że tak nie jest; pro­
szę mi podać rękę.

Maciek pogratulował sobie w du­
chu, że rozpoczął czyszczenie paznok­
ci od prawej dłoni; mógł ją teraz bez 
obawy podać uroczej artystce, jak so­
bie tego życzyła. Nelly ścisnęła mu 
dłoń z całej siły.

— No?... Bardzo boli? — spytała.
Omal nie parsknął śmidchem, tak 

go rozbawiło to naiwne przypuszcze­
nie, Ponieważ jednak samo dotknięcie 
tej atłasowej skórki było bardzo przy­
jemne i wywołało jakieś miłe dre­
szczyki, sykną lekko i zełgał, że tro­
szeczkę go zabolało. Wtem Nelly zgię­
ła palce, wpijając głęboko w obejmu­
jącą je dłoń ostre końce paznokci.

— A teraz?
Teraz Maciek syknął z bólu zupeł­

nie szczerze, podniósł głowę i jego 
zdziwiony wzrok spotkał wyzywające 
spojrzenie jej oczu, ocienionych wa-

chlarzykami rzęs, bajecznie długich, 
idealnie rozczesanych, słowem, sztucz­
nych, przylepionych; było coś bardzo 
pociągającego w wyrazie jej oczu i coś 
drapieżnego zarazem. Była w nim ja­
kaś zachęta, ale i groźba ukryta. Było 
to spojrzenie królowej, której przyszła 
fantazja zstąpić w przebraniu z wyżyn 
tronu, do chaty biednego pasterza.

— Pan jest bardzo przystojnym 
mężczyzną, — zaszemrał głos Nelly, 
grającej dla odmiany vampa. — I pan 
musi podzielić los innych, którzy sta­
nęli na mojej drodze ... Mnie nie'oparł 
się jeszcze nikt! A ja, piękna, Sławna, 
bogata, jestem wszystkich i niczyja! — 
Bez wahania (i bez cudzysłowu) zacy­
towała urywek z tekstu któregoś z na­
szych nieśmiertelnych Wfła&ów. - 
„Próżno się bronisz! Nadaremnie! Gdy 
zawołam, rzucisz dom i dziatki nie­
letnie, zdradzisz kraj i wiayę przód» 
ków, a potem nocną porą wślizgniesz 
się do mojej kwatery, wręczysz mi 
wykradzione najtajniejsze dokumen­
ty wojskowe i padniesz mi do nóg, bła­
gając o jedną pieszczotę za tyle dowo­
dów miłości, o jeden pocałuuuuu- 
nek!".,.

W trakcie wygłaszania tej kwestji 
(z jakiegoś nienapisanego jeszcze sce­
nariusza) drapieżne paznokcie orały 
bez litości dłoń gajowego, a potem ku 
jego ustom, szeroko otwartym z osłu­
pienia, zaczęły słę zbliżać wymalowa­
ne na kolor purpury usteczka Neily-

vampa. Były już tak blisko, że Maciek 
zacisnął powieki i w bezprzykładnem 
upojeniu oczekiwał ziemskiego wnie­
bowzięcia ... Ale do miłego karambo- 
lu czterech warg nie doszło ... Za­
miast tego zabrzmiał głos Nelly, już 
bez demonicznego tłumika, już natu­
ralny, o ile ona wogóle była zdolna do 
naturalności:

— To było zagrane, co?!
Maciek rozwarł powieki, wybału­

szył niebieskie oczy. Szumiało mu je­
szcze w głowie od tych straszliwych 
przepowiedni, ale najsilniej utknęło 
mu w pamięci wspomnienie tak bar­
dzo bliskiego sąsiedztwa ponętnych 
ust artystki. Od tej chwili nie potra­
fił już odpędzić od siebie zuchwałej 
myśli, iż nawet takie usteczka mogą 
być dostępne dla zwykłego, jak on, 
śmiertelnika, i nic tu nie pomogło, że 
wypił duszkiem całą szklankę konia­
ku; ten rozpaczliwy odruch tylko za­
szkodził, tylko zwiększył krąg za" 
chcianek. Patrząc teraz na toczone ra­
miona Nelly, nie poprzestawał już na 

^uwielbieniu dla niespotykanego do­
tychczas piękna, ale starał się wyobra­
zić sobie, jaką radość daje oplot takich 
ramion. Patrząc na jej kształtny 
biust... lecz pocóż ta drobiazgowosc, 
nikogo chyba nie dziwi to, że Maciek, 
pod wpływem alkoholu i wspomnień z 
ostatnio rozegranej sceny, zaintereso­
wał się żywo somatologją.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Niemcy zwrcc Ï
czeskie insygnia uniwersyteckie

Olbrzg mi tciec studencki — Dalsze manifestacje
Praga. (Tel. wł.) Wczoraj odbyło 

si-ę tu o godz. 17 przy udziale około 4.000 
uczestników na terenie wszechnicy Ka­
rola imponujące zebranie młodzieży 
uniwersyteckiej, które w przeciwień­
stwie do sobotnich zaburzeń miało
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WTOREK

Faza: 6 dni

Kalendarz rzym.-kat. 
Wtorek: Walerjana b. 
Środa: Rufina nr.

Kalendarz słowiański. 
Wtorek: Tonaira 
Środa: Gościorada

Słońca: wschód 7,32 
zachód 15,47

Długość dnia 8 godz 15 m 
Księżyca: wschód 21,45 

zachód 12,01
po pełni.
Zebrania

Dziś o 18 Pol. Tow. Przyrodników im. Ko­
pernika w Coli. Minus;

o 19 Tow. Uczestn. Powst. Wlkp. (Je­
życe) nadzw, walne zebr, u p. Tomi- 
kowskiego, ul. Szamarzewskiego 8;

o 20 Klub Mandolinistów „Sempre vi­
vo“ zebr, konstytuc. w reśt, Ul. Mar­
szalka Focha 70;

o 20 Wydział Szewski Tow. Młodych 
Przemysłowców w ognisku ul. Pod­
górna 10;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Ludwika Ślepowron - Malinow­

skiego o godz. 14,30 Wierzbięcice 57. 
Sp. Adolfa Jagodzińskiego o godz. 15 
z kapl. szpit. wojskowego Wały Ja­
na III. — Śp. Stefanii z Adamskich 
Orłowskiej o godz. 15 ul. Pólwiej- 
ska 26-a. — Śp. Anny Kotlińskiej o 
godz. 15 z kapl. cment. na Jeży­
cach. . — śp. Bronisławy Wolniewi- 
czowej o godz. 15,30 z kapl. cment, 
Farnego ul. Bukowska-Grunwaldzka.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Wiedeńska krew“. 
Teatr Pc-lski: Dziś — „Kobieta i jej

tyran“.
Teatr Newy: Dziś — „Najdroższa moja 

Pegg“.

Nadzw. walne zebranie 
Młodego Przemysłu

Wczoraj wieczorem odbyło się w sa­
li Ogrodu Zoologicznego nadzwyczajne 
walne zebranie Tow. Młodych Przemy­
słowców w sprawie funduszu zapomo­
gowego, istniejącego przy towarzystwie. 
Obradom przewodniczył prezes towa­
rzystwa red. Adaan Piotrowski.

Po dwóch referatach prez. Piotrow­
skiego i- sekretarza p. Leśniewicza od­
była się obszerna dyskusja, która prze­
ciągnęła się do północy. W rezultacie 
tej dyskusji uchwalono rezolucję, do­
tyczącą zlikwidowania funduszu zapo­
mogowego przy towarzystwie, przeka­
zania ubezpieczenia członków do tow. 
ubezpieczeń „Vesta“ oraz wyrażającą 
pełne uznanie całemu zarządowi z pre­
zesem, na czele.

Szczegóły podamy w numerze wie­
czornym.

Sensacyjny pojedynek 
w Paryżu

Paryż., (Tel. wł.) Wiadomości o 
pojedynku znanego deputowanego 
Pranklina Bouillon z posłem Goyem 
potwierdzają się. Jak słychać, świadka­
mi i sekundantami ze strony Prankli- 
na będą publicysta Catala oraz depu­
towany Ybarnegeray.

(Poseł Bouillon należy, jak wiado­
mo, do posłów, będących w sprawach 
niemieckich bardzo czujnym, a poseł 
Goy zyskał ostatnio rozgłos przez swą 
rozmowę z Hitlerem. — Przyp. red.)

Sprawa sojuszu francusko-sowi (kiego
angielskiej Izbie gmin

Londyn. (Tel. wł.) Na ponie- 
działko went posiedzeniu angielskiej 
Izby gmin minister Simon, zainterpe- 
lowany przez jednego z członków Izby 
w sprawie, ostatniej deklaracji Archam- 
beauda, złożonej w Izbie francuskiej na 
temat sojuszu francusko - sowieckiego, 
oświadczył: Nie mogę dać żadnych bliż­
szych wyjaśnień w tej sprawie, gdyż 
nie mam żadnych nowych informacyi, 
któreby wskazywały na dojście do skut­
ku takiego miuszu. Zresztą francuskie 

■ - ' . — granicznych wy-
i , i o \v sobotę wszelkim

przebieg, odznaczający się godnością i 
spokojem. Ufna w prawa narodu cze­
skiego młodzież przyjęła też ze spoko­
jem moment, gdy rektor prof. Drachov- 
sky pokazał zwrócone przez Niemców 
historyczne insygnia uniwersyteckie.

Insygnja te rektor uniw. niemiec­
kiego prof. Grosser doręczył wczoraj, w

Demonstracje antgezeskie tr Wiedniu
W i e d e ń. (PAT.) Demonstracje 

antyniemieckie w Pradze wywołały 
wrzenie wśród studentów wiedeńskich. 
Wczoraj w południe w auli uniwersy­
tetu wiedeńskiego doszło do burzli­
wych manifestacyj antyczeskich, Straż 
uniwersytecka wyparta studentów z 
gmachu. Wówczas zebrali się oni na 
Ringstrasse, gdzie jednak rozpędziła ich 
policja. Pewna grupa udała się d’o dru-

Niefortunne wystąpienie antyhitlerowskie
Odważny Machabeusz zbity i ukarany aresztem

W iede ń. (Tel. wł.) Jak donoszą 
z Zagrzebia, w jednej z tamtejszych ka­
wiarni czynnie znieważony został one- 
gdaj pewien dziennikarz niemiecki z 
Sztutgartu, którego napadł jakiś Żyd. 
Okaząło się, że napastnik oburzył się 
na Niemca z,a noszenie oznaki hitle­
rowskiej, która posiadała czarną ob-

Potrójne morderstwo rabunkowe
lamordo wan ie trojga

Kielce. (PAT) Wczoraj rano na 
10-tym km. od Opoczna, między wsiami. 
Przymusowa Wola a Janowem, znale­
ziono zwłoki Icka Majera Kaufnianna, 
lat 25, handlarza drobiu z Opoczna, z 
rana, postrzałową w lewym boku. Dalej, 
w odległości około 350 m. stał wóz, za­
przężony w jednego konia.. Na wozie 
znaleziono zamordowanego Benjamina 
Susskinda, lat 48, handlarza skór z 
Opoczna, z raną postrzałową klatki

Londyn w odświętnej szacie
Przygotowania do ślubu księcia Kentu — Itankiet w pałacu 

liuckingham

L o n diy n. (PAT) Cały Londyn jest 
w stanie radosnego podniecenia z racji 
rozpoczynających się już dzisiaj uro­
czystości, związanych ze ślubem księ­
cia Kentu z księżniczką Maryną. Acz­
kolwiek ślub odbędzie się w czwartek, 
to jednak już dzisiaj Londyn przybrał 
odświętną szatę. Główne ulice w śród­
mieściu, którędy wracać będzie orszak 
ślubny, toną w powodzi, kwiatów, ko­
bierców itd, Ulice śródmieścia zapeł­
nione są publicznością, która z zainte­
resowaniem ogląda dekoracje.

W dniu samego ślubu z wszystkich 
gmachów powiewać będą, chorągwie, 
wieczorem zaś ulice będą iluminowane.

Uroczysta akariemja 
jugosłowiańska

Stowarzyszenie Polsko - Jugosło­
wiańskie w Poznaniu urządza w nie­
dzielę, 2 grudnia br. w auli W. S. H. 
pod protektoratem posła nadzwyczajne­
go i min. pełnomocnego Król, Jugosła­
wii p. Branka Lazarevićą uroczystą, aka­
demię ku uczczeniu święta, niepodle-

pogłoskom o istnieniu takiego wojsko­
wego sojuszu sowiecko-francuskiego.

Ponownie interpelowany, Simon 
stwierdził, że jego informacje własne 
pochodzą wyłącznie z pism angielskich 
i że należy być spokojnym oraz wierzyć 
w zupełności zapewnieniom urzędowym 
miarodajnych czynników fracuskich.

Londyn. (Teł. wl.) Minister Si­
mon odwiedził w poniedziałek wieczo­
rem w pałacu Buckingham przebywa­
jącego tam obecnie księcia Pawła, jugo- 

owi suskiego. z którym odbył dłuższą
rozmowę.

•"-•♦atnim wyznaczonym terminie, mini- 
i oświaty, dr. Krczmarzowi, kto- 1

■ odesłał natychmiast do właści­
wych rąk, do uniwersytetu czeskiego, 
gdzie czekała na nie zgromadzona mło­
dzież akademicka.

Praga. (Tel. wł.) Na placu św. 
Wacława doszło wczoraj do nowych 
manifestacyj studentów, w których do­
łączyła się również publiczność nieaka- 
demicka. Ponieważ manifestując© tłu­
my nie chciały rozejść się dobrowolnie, 
po sygnałach trąbki ostrzegawczej po­
licja przystąpiła do rozpędzania opor­
nych przy pomocy pałek gumowych. 
15 osób aresztowano.

karni „Vernay", gdzie drukują się dwa 
dzienniki czechofilskie „Der Tag'1 i 
„Die Stunde“, lecz i tu policja zdołała 
rozpędzić demonstrantów, inna grupa 
udała się w kierunku gmachu posel­
stwa czechosłowackiego, lecz policja za­
tarasowała wszystkie przejścia na plac 
przed poselstwem i wyparła studentów 
w boczne ulice.

wódkę na znak żałoby po królu Ale­
ksandrze.

Obecni w lokalu goście Żyda zbili- 
Ponadto napastnikiem zajęta się policja, 
która ukarała go za spowodowanie zbie­
gowiska i czynne znieważenie na 40 dni 
aresztu.

tgdów w drodze na tary
piersiowej i ciężko ranną matkę Kauf- 
manna, Mendlę, lat 60, która w drodze 
cło szpitala w Opocznie zmarła. Wy- j 
mienieni jechali na targ do Żarnowca. 
Według informacyj mieszkańców wsi 
okolicznych morderstwa dokonano 
przed godz. 7, gdyż w tym mniejwięcej 
czasie słychać było 4 kolejno po sobie 
następujące strzały. Policja, zarządziła 
obławę.

Członkowie różnych domów królew- > 
skich, którzy wezmą udział w uroczy­
stości zaślubin, przybyli już do Londy­
nu. Wczoraj rano przybył król duński 
z małżonką. Również przybył już ksią­
żę Cyryl z małżonką. Król i królowa 
Norwegii są już od paru dni w Londy­
nie. Wczoraj w pałacu Buckingham od­
był się pierwszy uroczysty bankiest na 
cześć narzeconych z udziałem wszyst­
kich gości. W bankiecie, obliczonym 
na 98 osób, 78 jest członkami różnych 
rodzin królewskich z całego świata. Da­
nia podawane będą na słynnych słotycl) 
talerzach dworu brytyjskiego.

głości Jugosławji.
Program uroczystości obejmuje: 1) 

„Hejnał“ — wykona orkiestra 57 p. p. 
pod batutą kapelmistrza por. Szałkow- 
skiego. 2) Inauguracyjne przemówie­
nie prezesa Stow. Polsko-Jugosł. p. dr. 
Woźniaka. 3) Hymn jugosłowiański — 
odśpiewa chór K. P. W. „Hasło“ pod 
dyr. dr. Z. Latoszewskiego, dyr. Opery 
poznańskiej. 4) Odczyt „Z dziejów Ju­
gosławji“ —- wygłosi p. dr. Z. Kawecka, 
lektorka języka jugosłowiańskiego- U. P. 
5) Recytacja p. t. „Cieniom Króla Ale­
ksandra 1“ — w wykonaniu p. R, Boel- 
kego, dyr. Teatru Polskiego. 6) „Karan- 
file“ (Mirk), b) „Żalu tęsknoty“ (Dev), 
c) „Pożegnanie ułana" (Wallek-Walew- 
ski) -— w wykonaniu chóru K. P. W. 
„Hasło“, 7) „Jugoslavens-ke biser“ (wią­
zanka) — wykona orkiestra 57 p, p, 8) 
Przemówienie konsula Król. Jugo-slawji 
p. dyr. Sche-ffsa. 9) Hymn polski — wy­
kona orkiestra 57 p. p.

Początek punktualnie o godz. 18,15. 
Wstęp bezpłatny. Stroje wizytowe.

Przepowiednia pogody na wtorek, dn. 
27 b. m., według P. I. M.: Pochmurno i 
mglisto z drobnymi opadami. Tempera­
tura w ciągu dnia kilka stopni powyżej 
;; ua. Słabo i umiarkowane wiatry z kie­
runków zachodnich.

Powszechne Wykłady U, P.
Biskupin,

zatopiona wieś przedhistoryczna
Dziś, we wtorek, dnia 27 listopada 

o godz. 20 w sali 17-tej Coli. Minus od­
będzie się w ramach Powszechnych 
Wykładów U. P. odczyt prof. U. P. dr. 
Józefa K o s t r z e w s k i e g o na temat: 
„Biskupin, zatopiona wieś przedhisto­
ryczna“. Wykład ilustrowany będzie 
przeźroczami.

Dalsze wykłady w najbliższych 
dniach wygłoszą: w środę, dnia 28 bm., 
doo. dr. Fr. Łabendziński „Pogoda a 
choroby“ (z obr. świetlnemi); w czwar­
tek, dnia 29 bm., d-oc. dr. Hieronim 
Markowski „Sprawa kobieca w staro­
żytności“ (z obr. świetl.); w piątek, dn. 
30 bm., prof. dr. Roman Pollak „Geo­
grafia. kultury polskiej“; w sobotę, dnia 
1 grudnia, dr. Marja Ruxerówna „Dyk­
tator i jego artysta“ (z przeźroczami); 
w poniedziałek, dnia 3 grudnia prof. dr. 
Tadeusz Silnicki „Kultura Rzymu w 
dawnych czasach — średniowiecza“ (z 
przeźroczami).

,,Prezydenckie“ pogłoski
Warszawa, 26. 11. W tutejszych 

kołach samorządowych utrzymuje się 
pogłoska, jakoby na stanowisko pre­
zydenta miasta Warszawy wysuwani 
byli prezydent miasta Lwowa Droja- 
nowski oraz Białegostoku Nowakow­
ski. . (w)

W aiiemoKi potoczne
— * Wystawa Cgrzewnictwa Związku 

Pań Domu. W sobotę odbyło się otwar­
cie wystawy ogrzewnictwa w lokalu Zw. 
Pań Domu przy ul. 27 Grudnia 19, m. 5. 
Najpoważniejsze firmy ogrzewnicze biorą 
udział w wystawie, demonstrując swoje 
wytwory; a więc.firmy: American Har- 
ding, Bracia Borkowscy, Delerling, Ga­
zownia Miejska, J. Januszkiewicz, J. 
Koska, St. Kowalski, St. Radzimski, wy­
stawiając piece węglowe, koksowe wzgl. 
antracytowe, garnce elektryczne. Wy­
stawa zasługuje na uwagę każdej pani 
domu, stającej z nadejściem zimy wobec 
konieczności skutecznego pokonywania 
zimna w mieszkaniu.

— * T. C. L. na Osiedlu. Z okazji 
pierwszej rocznicy otwarcia i poświęcenia 
bibljoteki T. C„ I,. na Osiedlu, odbędzie się 
we wtorek 27 bm. o godz. 19,30 w domu 
pp. Teppęrów’, ul. Kolska 12, uroczyste ze­
branie Kola T. C. L. z udziałem dyrektora 
T. C, L. ks. dr. Milika oraz prezesa Kola 
T. C. L. na Głównej, ks. prób. Chiłornera. 
Wszyscy interesujący się rozwojem nowej 
bibljcrteki- będą na zebraniu milę wi­
dziani.

— * Bójka sąsiedzka. Na tak zwanem 
Wesołem Miasteczku, przy ul. Wyspiań­
skiego 35 na św. Łazarzu, doszło wczoraj 
wieczorem do bójki na bliżej niewyjaśnio- 
nem tle. Sąsiedzi zbili dotkliwie 56-Iet- 
n i-ego Władysława Żmudę i jego 25-letnie- 
go syna Jarosława. Poranionych opatrzy­
ło pogotowie ratunkowe, pozostawiając 
ich w leczeniu domowem. (kl)

— * Zakończenie strajku. Wczoraj za­
kończył się strajk w fabryce mebli Bracia 
Nowakowscy w Poznaniu, Strajkujący 
przystąpili już wczoraj częścio-wo do 
prący, (kl)

— * Zemsta przyjaciółki. W Trzeieli- 
nie w powiecie poznańskim Marja Wltiu- 
kowa oblała gorącą wodą z domieszką 
kwasu siarczanego urzędnika gospodar­
czego Stanisława Matuszaka. Odniósł on 
tak ciężkie poparzenia, że zmari wskutek 
obrażeń odniesionych przy wypadku. Wi- 
tinkowa była przyjaciółką tragicznie 
zmarłego, a czynu swego dokonała z 
zemsty. Sprawą zajęły się władze sądo­
we i policyjne, (kl)

— * Skóry wartości 6 tys. zł łupem 
wlsmyweczy. Wielkiej kradzieży z wła­
maniem dopuszczono się nocą w składni­
cy skór firmy Wacław' Źarnowski na Ta­
mie Garbarskiej 25-28, Nię-wyśledzeni do­
tychczas włamywacze zabrali skóry róż­
nego rodzaju, wartości około C tys. zl. — 
Włamywacze mieli widocznie dużo spo­
koju, gdyż wybrali towar z wielką staran­
nością, wyszukując tylko najbardziej war­
tościowe skóry. Należy nadmienić, że jest 
to już druga wielka kradzież z Włama­
niem w składnicach firmy Źarnowski. do­
konana w stosunkowo krótkim czasie. —- 
Na miejsce kradzieży z włamaniem przy­
były władze policyjne, które wdrożyły 
natychmiastowe śledztwo i zabezpieczyły 
ślady. Jest uzasadnione przypuszczenie, 
że skóry wywieziono z Poznania, (kl)

RECENZJE KiNOWE
Kino „Renaissance“ wyświetla fi’nr 

p. t. „Tajemnica tawerny“. Urocza śpie­
waczkę amerykańskiej tawerny liolores 
kocha miody przystojny Johny Paul i 
jest przez nią kochany. Dolores pragnie 
zdobyć „czarny charakter“, bogaty plan­
tator Tostado. Tostado przez różne pock 
stępy i intrygi kazał uwięzić Johnv i g- 
rozstrzelać. Od śmierci ratuje Johnvego 
Dolores, której rozpacz budzi litość w ser 
cu Tostadą.

Dolores del Rio jako śpiewaczka Dolo­
res jest urocza. Reżyserja Branona — na 
poziomie wysokim oddaje ładnie i sta­
rannie ciepły koloryt meksykan, ki i eg­
zotyki. i ■ o
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Proces Manthay’a i Gensierowq
(Początek podaliśmy we wczorajszym numerze głównym)

W dalszym ciągu osk. Manthay składa 
wyczerpujące wyjaśnienie, dotyczące jego 
pretensji do Związku Polskich Obrońców 
Ojczyzny. Zwracał się w tej sprawie do 
prezesa Związku gen. Góreckiego, który 
uznał słuszność jego pretensyj. Chodziło 
o równowartość 28 wagonów kartofli, 
dostarczonych swego czasu przez oskar­
żonego. Adw. Chmielewski, który wy­
stępowa! potem w charakterze syndyka 
Związku, ofiarował mu początkowo 8 000 
zł — wreszcie stanęło na 12C0Ó zł — którą 
to sumę oskarżony przyjął, bo adw. 
Chmielewski twierdził, że inaczej grosza 
nie dostanie. Umowę powyższą doku­
mentował poseł Pająk, oskarżony i jego 
siostra Genslerowa.

Akt notarjalny sporządził notarjusz 
Chmielewski, brat adwokata.

Oświadcza dalej, że siostra jego do- 
wiedizała się, jakoby adw. Chmielewski 
otrzymał na zaspokojenie jego pretensji 
20 000 zł. Nie miał na to pewnych danych, 
więc pisał do adw. Chmielewskiego z pro­
śbą o wyjaśnienie, ale nie otrzymał odpo­
wiedzi. Poza tern oskarżony stwierdza, 
że akt był źle sformułowany, gdyż siostra 
jego wpisana tam była jako „ niezamężna 
Genslerówna“, podczas gdy już była za-

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś we wtorek „Wiedeńska krew“ 
Straussa. Olbrzymie powodzenie tej o- 
p.eretki, której przedstawienia odbywają 
się przy wyprzedanej widowni, staje się 
dla każdego łatwo zrozumiałe, gdy zo­
baczy ją i usłyszy w bardzo starannem i 
pomvsłowem opracowaniu naszego Tea­
tru Wielkiego. W środę „Czart i Kasia“, 

' opera, przyswojona repertuarowi polskie­
mu przez Teatr Wielki w Poznaniu, któ­
ra w najbliższym czasie stanie się włas­
nością całej Polski po transmisji przed­
stawienia w naszej Operze na wszystkie 
rozgłośnie Polskiego Radja.

Z Teatru Nowego
Dziś we wtorek, oraz w środę i w 

czwartek trzy nieodwołalnie ostatnie, po­
żegnalne występy Jadwigi Zaklickiej w 
przemiłej, pełnej humoru i sentymentu 
komedji H. Mannersa „Najdroższa moja 
P-egg“. W toku pełnych prób ostatnia no­
wość, polska koinedja Wincentego Rapac­
kiego „Człowiek, który nie pije“ Świetna 
ta sztuka ciesząca się w Warszawie nie- 
spotykanem oddawna powodzeniem, o- 
snuta jest na tle kapitalnie humorystycz­
nie ujętego zagadnienia, czy człowiek mo­
że zrobić w życiu karjerę — nie pijąc.

W piątek o godz. 18 i w niedzielę 
2 grudnia o godz. 15,30 po cenach zniżo­
nych „Dziady“ A. Mickiewicza.

Z Teatru P°lskiego
Dziś i jutro najnowsza komedja Stefa­

na Kiedrzyńskiego „Kobieta i jej tyran“, 
na której na dwóch pierwszych przedsta­
wieniach teatr wysprzedany był do o- 
statnłego miejsca Publiczność bawi, się 
doskonale, a brawa przy otwartej kurty­
nie zrywają się co chwilę. Sądząc z 
pierwszych przedstawień, komedja Kie- 
drzyńskie',; ma zapewnione długotrwa­
łe powodzenie. „Kobieta i jej .tyran“ nie 
grana była dotąd na źądnef scenie. Żni­
wo oklasków zbierają pp. Ludwiżanka, 
Korecka, Niedziałkowska, Kierczyński, 
Noskowski i Ziejewski.

mężną.
Oskarżony chciał mieć sprostowanie tej 

omyłki, a poza tem zwracał się z dodatko­
wą pretensją o 3000 zł.

W związku ze sprawą cywilną c/a 
Vogel — oskarżony wystosował ponadto 
doniesienie karne na Vogla za oszustwo, 
oraz na prof. Glabisza Wężykównę i No- 
wakównę za fałszywe zeznania.

Osk. Manthay opowiada wreszcie, że 
adw. dr. Jeszke prześladował go od kilku 
lat różnemi insynuacjami. Pragnął za­
przestania tej kampanji i w tej sprawie 
pisał dn niego nie miał jednak na myśli 
żadnych wyłudzeń pieniężnych. Adw. 
Chmielewski zatem niesłusznie stwierdził, 
że oskarżony uprawiał oszustwo, fałszer­
stwo i szantaż Siostra jego Genslerowa 
przejęła się bardzo sprawą c/a Vogel, 
gdyż otrzymała tylko 12 000 zl — pisywała 
w tej sprawie do min. Jana Piłsudskiego, 
do adw. Paschalskiego. do premjęra Ję- 
drzejewicza. z którym się potem w War­
szawie widziała i rozmawiała.

Po zakończeniu przesłuchania oskarżo­
nych, przewodniczący zarządził przerwę.

Po ponownem otwarciu przewodu 
pierwszy zeznawał adw. dr. Jeszke Wi­
told, poseł na Sejm z B. B. W. R. W go- 
dzinnem blisko przesłuchaniu świadek 
dawał wyczerpujące zeznania na temat 
zarzutów stawianych mu przez Manthaya 
i Genslerową oraz wyjaśnił swoje stano­
wisko w sprawie kawiarni „Cristal“.

Do świadka zgłosił się Walery Vogel 
z gotowym projektem zawarcia spółki z 
Genslerową, Następnie chcąc pozbyć się 
wspólnictwa z Genslerową na lokal ka­
wiarni „Cristal“ — Vogel doprowadził do 
porozumienia pełnomocników stron: 
świadka ze swej strony i adw. Barucha — 
zastępcy Genslerowej i Manthaya. Na- 
skutek ugody Vogel zdecydował się zapła­
cić 12 000 zl Genslerowej za odstąpienie od 
spółki. — „Uważałem — oświadcza p. dr. 
Jeszke — że Genslerowej nic się nie na­
leży, gdyż gospodarz miał na nią już 
przedtem zapadły wyrok eksmisyjny, 
więc nie wniosła ona nawet do spółki 
prawnego posiadania lokalu. Poza tem 
Vogel chciał się pozbyć tego wspólnictwa, 1 
gdyż uważał, że obecność Genslerowej od- I 
strasza publiczność z tak eleganckiej ka- 1 
wiarni“. —

Pełnomocnik oskarżonych —- mówi 
dalej dr. Jeszke — adw. Baruch był z tej 
ugody bardzo zadowolony i mówił: „Niech 
pani będzie rada, że dostała cośkolwiek“.

Prze w.: Czy rozmawiał pan doktór 
z adw. Chmielewskim na te tematy?

Świadek: Stanowczo nie! Ź adw. 
Chmielewskim łączą mnie bardzo dobre 
stosunki, ale choć przypuszczałem, że je­
go nastawienie na te sprawy było błęd­
ne, wystrzegałem się jednak rozmowy 
na ten temat. Zresztą on i tak przypu­
szczał. żę proces z Voglern nie może się 
skończyć wygraną Genslerowej

Świadek odpiera następnie zarzuty sta­
wiane mu przez oskarżonych co do jego 
nietaktownego zachowania się na rozpra­
wie przeciw Voglowi. Opisuje, jak był 
ustawicznie śledzony przez Genslerową, 
czy nie porozumiewa się ze świadkami.

Co do usunięcia z akt sprawy zaręcze­
nia w miejsce. przysięgi prof. Glabisza — 
świadek nic nie wie.

Pr ze w: Czy prawdą jest, że pan 
szerzył insynuacje i bezwstydne słowa o 
osk. Genslerowej?

Świadek: — Nie mówiłem rzeczy 
ujemnych, acz przyznaję, że gdy był pro­
ces Piekuckiego i zamieszane w nim było 
nazwisko Genslerowej, sądziłem, że to

właśnie była oskarżona — i w związku 
z tem mogłem coś wspominać. Ci ludzie 
wogóle dla mnie nie istnieją i nie istnie­
li — cóżbym miał za powód ich szykano­
wać? Zasypywali mnie listami, których 
potem wcale nie czytałem, i tylko prosi­
łem Pana Boga, aby mnie uwolnił od 
styczności z tymi ludźmi — W artykule 
w “Zewie Pracy", w związku z procesem 
Banku Związku Spółek Zarobkowych, 
wyraziłem się copiawda dość krytycznie 
o różnych ludziach. Oczywiście miałem 
na myśli też Mąnthay‘a i Genslerową. 
Jeżeli się domyślili, że to o nich mowa — 
no. to są bardzo domyślni!“ —

Prze w.: — A czy była mowa w ku 
iuarach sejmowych o Manthay‘u i Gensle 
rowej ?

Świad.: — Owszem. Od tego mo­
mentu, kiedy została powołana komisja 
do rozpatrywania sprawy posła Kar­
koszki. W komisji tej był pos. Ja.n Pił­
sudski, adw. Paschalski i ja. Chodziło 
o jakieś kartofle z firmy „Metropol“, za 
które domagała się zapłaty pani Gensle­
rowa, Uważałem żądania te za bezpod­
stawne. Poseł Jan Piłsudski powiedział, 
że ma tu do czynienia z biedną wdo­
wą, która mu mdlała na rękach i wypra­
wiała niesłychane sceny i historje. — 
Świadek wyjaśnia, że chodziło tu o spra­
wę owych kartofli, dostarczonych Związ­
kowi Inwalidów.

— Związek nie miał już nerwów, aby 
się z tymi ludźmi dalej borykać, zresztą 
na posła Karkoszkę szła taka sama na­
ganka, jak na mnie — wysyłali oskarżeni 
pisma, do wszystkich władz sejmowych, 
rządowych, zawodowych i t, p. To przy­
czyniło się, że postanowiono nareszcie 
wypłacić pewną sumę i pozbyć się ich 
pretensyj.

Następnie zadaje pytania świadkowi 
obrońca dr. Podbiera, oraz oskarżony 
Manthay.

Osk.: — Czy świadkowi wiadomo, że 
poseł Karkoszka należał do tych ludzi, 
którzy dokonali na mnie oszustwa?

Prze w.: — To nie należy do sprawy!
Osk.: — Czy świadek polecił mnie 

śledzić przez policję w lokalach?
Pr ze w.: — To także nie należy do 

sprawy!
Św.: — Są ludzie, którzy mieli poli­

tyczny interes w zniszczeniu mnie.
Osk. Genslerowa: — Jak świa­

dek mógł zeznać że ja mdlałam na rę­
kach pana min. Piłsudskiego?

Św.: — Ach. słyszałem to od znajo­
mych w Sejmie i poza Sejmem!

Dalsze zeznania podamy w numerze 
głównym.

derska Rita Mastenbroek ustaliła no­
wy światowy rekord na 100 metrów 
na wznak, uzyskując czas 1:16.8. Na 
tych samych zawodach Niemiec Si­
mon poprawił dotychczasowy rekord 
Europy na 200 mtr. na wznak z 2:39.7 
na 2:38.3. Wynik ten jest jednak gor­
szy od rekordu pływaka sowieckiego, 
Borysowa, który osiągnął wczoraj 
czas 2:33.4,

238 potomków
i160 wnuków

Lille. (PAT). W Roubaix zmarła 
w 86 roku życia p. Toulemond, żona 
znanego przemysłowca, pozostawiając 
w żałobie 236 potomków w prostej li- 
nji, w tem 160 prawnuków.

Śniegi i wilki
Czerniowce (PAT). W górskich 

powiatach Storożyniec i Kimpolung 
spadły obfite śniegi, pokrywając nie- 
tylko wierzchołki gór ale i położone w 
dolinach wioski. Równocześnie poja­
wiły się w dużej ilości wilki, które po­
czyniły ogromne szkody, napadając na 
stada owiec. W okolicy Kimpolungu 
wilki w kilku miejscach zakradly się 
do zabudowań włościańskich i jedynie 
z wielkim trudem toporami i widłami 
udało się je odpędzić.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 26. 11. 1934 r.

Dodatek do podatku 
od cukru

Warszawa, 26.11. Do Sejmu 
wpłyną! uchwalony przez Radę Mi­
nistrów projekt ustawy, upoważniają­
cy ministra skarbu do pobierania do­
datku do podatku od cukru w wyso­
kości 5 złotych od 100 kilogramów 
oraz 3,50 zł od 100 kilogramów od cu­
kru w głowach i w kostce.

Chodzi o to, ażeby podatek ten 
można wprowadzić w życie już po No­
wym Roku. (w)

Dewizy:

Belgja
trans.
123,65

sprzed.
123,95

kup.
123,34

Berlin 213,30 214,30 212.30
Gdańsk 172,75 173,18 172,32
Holandja 358.35 359,25 357,45
Kopenhaga 177*90 118.50 117,30
Londyn 26,44 26,57 26,31
N- Jork kabel 5,301^ 5.-33 M 5,27^
Oslo 132.85 133,50 132,20
Paryż 34,93 X 35.02 34,85
Praga 22.13 22*18 22,08
Sztokholm 136,40 137.10 135,70
Szwajcaria 171,75 172.18 171.32
Wiochy 45,26 45,38 45,14

Tendencja niejednolita.
Papiery wartościowe i obligacje:

3% poż. bud..........................................45,00
4% poż. inwestyc... ............................114,00
4% poż. inwestyc. ser.....................   118,25
7% poż. stąbiliz,...................... . 67,00

Tendencja mocniejsza.
Akcje w zlocie:

Bank Polski .... • • <» • • • 93,50
Starachowice . . . . . • c 12,40
Cukier ................. 27,75
Węgiel ................. 14,00
Lilpop ................. , . o . 10,15
Ostrowiec .... 20,50

Tendencja mocniejsza.

Nowe rekordy pływackie
Berlin. (PAT.) Na międzynaro­

dowych zawodach pływackich w 
Dusseldorfie słynna pływaczka holen­

Zd ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Anton,ego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych !

OGŁOSZENIA DROBNE
Oerłoszema wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2395, z 21025, d 1811 1 
i Ł d. — 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 1 
się do godz. 10,45. w soboty i dni przedświą-

teczne przyjmuje się do godz. 10,30. ____ 1
Futro |

eskie nutria, kołnierz wydra ko-' 
iystnie. Grudnia 18 — 6.

zdg 31 693

Dywan
.3X4 dobrym stanie. Zgłoszenia 
cena Kurjer Poznański 

zdg 31 635

Stenografii
polskiej, niemieckiej, korespon- ' 
dencji, pisania maszyna udziela 
Kromczyńska. Ogrodowa 16. II. 

zdg 31 617

Sekretarka
jeżyk niemiecki stenografia pol­
ska i niemiecka rrzyjmie posąne 
za utrzymanie. Miejscowość ono; 
jętna. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 30 873
Podwieczorek za 1 złoty
torf ze śmietana i kawa lub cze­
kolada tylko u Webera, Nowa 4. 

dr 4093

Lokomobila
Lanz‘a 10 atm.. ca. 17 '1 mtr. 
powierzchni ogrzewalnej, prze­
woźna. remontowana, w bardzo 
dobrym stanie.

Prasa do słomy 
Lanz'a Markowski Poznań. Ja- 
sna IB._________ Pg 8 109-46.46

Zakład
fryzjerski mieszkaniem sprzedam 
lub zamienię. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 31 697

Parcela
500 m2 na Łazarzu. Focha 77. — 
m. 8. zdg 31 747

Co futro to

Harmonium
tanio. Kraszewskiego 8, m. 23. 

zdg 31 679

Pianino
tanio. Dąbrowskiego 85. skład 
obrazów. __zdg 31 677

~Skład_
cygar w centrum powodu choroby 
od zaraz do sprzedania. Adres 
Kurjer Poznański zdg 31 671____

Owczarka
podhalańskiego, białego, szczenię 
suczkę sprzedam, Czerniejewo 
Młyn. zdg 31 737

Motor
używany w dobrym stanie Stocz­
nia Gdańska, 220 volt, 4.5 KW 
2 000 obrotów z rozrusznikiem i 
szynami sprzeda korzystnie. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdg 31 769

Wagę
cala żelazna na 750 kg bez od­
ważników z suwakiem sprzeda 
okazyjnie Hurt Polski, Wrocław­
ska 9, telefon 15-81._ zdg 31 682

Jedynie w Hurtowni
Porcelany

Jedynie w Hurtowni
Wroniecka 24.

Jedynie w Hurtowni
najtańsze ceny. Przybyć — prze­
konać się. zdg 31 754

Kupię
rower męski lub damski i maszy­
nę do szycia. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 31 626

*23. ROZMAITE 

Ekspresdruk
Mielżyńskiego 22 wykonuje wszel­
kie druki. nr 13 059

26 SZUKA POSADY

Ogłoszenia do 30 siów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Dziewczyna
samodzielnem gotowaniem szuka 
posady. Oferty Kurier Poznański 

zdg 31 673 _

Konia
kupie do pracy. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 31 573

Platery
używane kupuje. Adres Kurjer 
Poznański zdg 31 576

Linoleum
używany kunie. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 31 643

24. NAUKA

Dziewczyna
uczciwa z diugoletniemi świadec 
twami szuka posady do wszyst­
kiego. Łaskawe zgłoszenia ulica 
Cieszkowskiego 8. u np. Michalak 

zdg 31 740
Kursy kroju

szycia najnowszym systemem — 
modelowanie paryskich żurnali 
najtaniej Poznań Marji Magda­
leny 1. m. 7. dg 4059

Krawcowa
dobra 3zuka posady po dmach 
Oferty Kurjer Poznański

i zdg 31 699

Syn
uczciwych rodziców z pragnie sie wyuczyć pieknrstwa__ 
cukiernictwa^ od_l. .1. L- ń.Zgłoszenia do Kuriera Poznan
-kiego zdg 31 669

„Życie Test piękne44 
Kino „Sfinks44

Jud'W na symfonia ladosnej 
n iości i eza>oivnrgo uroku 
Ynnabelła - Gust w Fronlich.Kursy kroju

Świętokrzyski 3. Kazubowska. 
zdg 31 641

Dziewczyna
poszukuae posady do wszystkiego 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 31696

Edmund Rychter — co paito — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań Ostrów wikp.

r> J 1 ł na miesiąc grudzień 1934 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
1 rzeapiata W ekspedycji zi 3,20, w agencjach w mieście zl 3,50, z odnoszeniem do
---------------'------------- domu w Poznaniu zl 3.70. z odnoszeniem pnzez-pocztę poea Poznaniem
miesięcznie zl 4.14, kwartalnie zl 12,40. pod opaska miesięcznie w Polsce zl 7,50, w innych 
krajach z! 9,50. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania się niiedostarczomych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę,

OgłnC7jonio na stronie 6-Iamowej 25 gr., na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu UoZCillu redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej tlub piątej) 100 gr, na stronie
--------------—— drugiej (lub trzeciej) 120 gr. przed wiadomościami potooznemi 200 gr

od 1-łamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad.

(w tem 5 naglówk.): słowo naglówk. (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 ęr. Za różnice miedzy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości, 
święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. P. K. O. Pozna:', nr. 200 149
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